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Niedokładność i niedostateczność naszych praw wekslowych co
raz mocniej czuć się dawała, i coraz silniej przemawiała za potrzeba 
wprowadzenia w tym względzie zmiany radykalnej. Brakowało prawu 
wekslowemu jednostajnego prawodawstwa, gdy bowiem w niemiecko- 
austryackich krajach po największej części porządek wekslowy z d. 
1. Października 1763 obowiązywał, istniały w Galicyi wekslowe usta
wy z dnia 22. Lipca 1775 i 10. Października 1797; w królestwie 
Lombardzko -  Weneckiem, w Dalmacyi i południowym Tyrolu tytuł 
ósmy pierwszej księgi kodexu di Commercio; a w Węgrzech, Kroa- 
cyi i Sławonii prawo wekslowe z roku 1840; Siedmiogród z a s , w któ
rym ostatnie to prawo nie obowiązywało, nie posiadał wcale prawa 
wekslowego. Ta rozmaitość i różność praw wekslowych ścieśniała 
niesłychanie obroty handlowe; bo niejednostajność prawa odosobnią 
kraje, rodzi niepewność w przekazywaniu sum pieniężnych, i tamuje 
łatwość obiegu wekslowego ; tego pierwszego żywiołu w kupiectwie, 
które tem tylko się wzmaga, kiedy w najwłaściwszej i najjednostaj- 
niejszśj formie obejmuje kraje i ludy najodleglejsze. W tej też my
śli jeszcze w roku 1847 otwarte zostały w Niemczech konfereneye 
dla ułożenia powszechnego niemieckiego prawa wekslowego, a Rząd 
nasz uważając wysoką ważność korzyści dla cyrkulacyi handlowej i 
wekslowej, jaka nieochybnie ztąd wyniknąć musi, jeżeli na p r z e 
s t r z e n i  przez siedmdziesiąt milionów' ludności zamieszkałej , od mo
rza północnego do adryatyckiego, od Renu do Pruta i niższego Du
naju—  jedno tylko prawo wekslowe obowiązującem się stanie, przy- 
stąpił tem chętniej do przyjęcia z małemi odmianami prawa powszech- 
nego niemieckiego wekslowego —  jako prawa wekslowego dla całej 
monarchyi Austryackiej obowiązującego, gdyż i przybrani mężowie za
ufania — tak juryści jako tur. świadomi rzeczy —- za przyjęciem tegoż 
prawa się oświadczyli. —  Wszakże i te małe zmiany — spowodowane 
zostały przez konsekwencye, jaka we wszystkich naszych prawach 
panuje —  lub przez różniące się niektóre instytucye w państwie Au- 
stryackiem, lub też przez dążność uzupełnienia tego, co w powszech- 
nćm prawie wekslowem niemieckiem pominiono.

I tak a j ,  ustawa wekslowa w'Niemezecli areszt wekslowy tylko 
wtedy na kobiety .rozciąga , jeżeli one handlem lub zarobkowaniem 

trudnią; prawo wekslowe austryackie musiało aresztowi także 
*nne kobiety poddać, skoro prawa w interesach nie wekslowych, za 
długi, aresztu przeciw kobietom nie wyłączają, ( § .  2. ustawy wek
slowej:}

b)  §§. 25 i 40. tejże ustawy wekslowej ogranicza obowiązek 
złożenia należytości wekslowej na składy s ą d o w e ,  ponieważ według 
nustryackicb praw oprócz sądów niema innych instancyi lub instytu
tów, upoważnionych do przyjęcia depozytów w sprawach spornych —

c)  dodatek w §. 73. porządkuje postępowanie przy amortyzacyi 
wekslów, o którćj w ustawie wekslowej niemieckiej całkiem prze
milcz on o.

Równocześnie z ogłoszeniem nowej ustawy z dnia 25. Stycznia 
1850 tyczącej się materyalnego prawa wekslowego —  nastąpiła także 
zmiana w postępowaniu co do spraw wekslowych prostująca proce- 
dei nierównie więcej jak dotąd, a to o ile bez zasadniczego prze- 

ształcenia całego procesu cywilnego na teraz nastąpić mogło.
ozluerając w krótkości ustawę wekslową, dla całego Austryac- 

kiego Cesarstwa ^  , . . .  .ooowiązuiaca, nastepuiace korzystne w mei zmiany spostrzegamy: °  ‘K J ‘ J J J
co  do m a t e „ v  . . ,

y a l n e g o  p r a w a  w e k s l o w e g o :
1. prawa w e ' s P r*edtein istniejące, rozróżniały W e k s l e  f o r 

m a l n e  ( foun!t(f)e,) , W e k s ł e  J u c i e  ( treefeneJ; pierwsze były 
te, w k lo n  c i  inne y o miejsce wydania, a inne płacenia w-ekslu; 
w drugich jedno i drugie miej Sce było to4 samo> Te ostatnie

weksle tylko przez upizywilejowanyeh fabrykantów lab kupców, 
do Gremium należących, wydawane byó mogły. vveksel zaś taki su
chy, przez inną osobę wydany, nie tylko niemiftł ppaw> ustawa we.  
kslową z r. 1763 nadanych, ale nawet żad„eg 0 „ie stanowił dowo
du, i dla tego każdy przez pozwanego przeciw niemu zrobiony za
rzut , nawet bez wszelkiego dowodu za prawdziwy i ważny uwa

żano (Patent z d. 25. Lutego 1 7 9 1 ) .—  Nowa zaś ustawa wekslowa 
w artykule 1. orzekła, że kto tylko się układami obowiązywać 
może, ten także weksle wydawać mocen jest. ( 2Becf)felfał)ig tft 
^eber, tueldjer jtcłj butef) Słertrage petpfTtcłjten fann.) Artykuł prze
to ten znosi, różnicę w wydawaniu wekslów formalnych lub su
chych ; ta bowiem różnica lub utrudniała obieg wekslowy przez 
wymaganie wykazywania kwalifikacyi na kupca, fabrykanta i t. d. 
lub dawała powód do obejścia prawa, tworząc weksle formalne 
zamiast suchych — i datując je w miejscu— w którem nie były 
wydane; albo też nareszcie pociągała za sobą częstokroć szkody 
i straty d la  u f a j ą c e g o  w i e r z y c i e l a ,  któremu wydawano we
ksle suche przez osoby do tego nie upoważnione. Ztąd powsta
wały rozliczne spory, a dla dłużników zlej wiary otwartą była 
droga do robienia zarzutów niewłaściwości sądu, rzeczy nie tak 
jak w dokumencie opisano, lecz inaczej się mającej — i t. p .—•

II. Wielu także sporom zapobiega orzeczona w artykule 12 nowej u- 
stawy wekslowej w a ż n o ś ć  u s t ę p s t w a  w e k s l u  p r z e z  s a m o  
p o d p i s a n i e  n a z w i s k a  l ub f i r m y  Indossanta (odstępującego), 
na odwrotnej stronie wekslu, lub tegoż odpisie albo przedłużeniu 
( Alonge) ;  gdy podług dawniejszych praw taki podpis właścicie
la wekslu (  Blanco-Indofisamenl)  dawał tylko tytuł pełnomocni
ctwa. Niemniej odpowiednie jest rozporządzenie w artykule 21 
tejże ustawy wyrażone, że każde oświadczenie na wekslu pisanea 
a przez Trassata podpisane, stanowi bezwarunkowe przyjęcie (ak-  
ceptacyę) wekslu, skoro wt e m oświadczeniu niema w y r a ź n e g o  
zastrzeżenia, że Trassat akceptacyę wekslu albo wcale nie przyjmu
j e ,  ale pod pewnemi tylko ograniczeniami, podobnież stanowi nie
ograniczone przyjęcie wekslu (do zapłaty) sam podpis Trassata 
albo jego firmy na pierwszej stronie w ekslu—  bez wszelkiego do
datku,

III. Poprzednicze prawa wekslowe na posiadacza wekslu wkładały o-  
bowiązek na wypadek nie nastąpionej zapłaty akceptowanego we
kslu i wypadłej potrzeby szukania regresu przeciw Indossantom, 
to jest tym, którzy weksel ten odstępywali, skarżenia p o j e d y n 
c z o  i o s o b n o  każdego z Indossantów, i to w k o l e i  zacząwszy 
od ostatniego z nieb. Tym sposobem narażano wierzyciela na 
stratę czasu , kosztow, a częstokroć nawet i całej należytości 
wekslowej; —  nadto , gdy i dawniejsze prawa pod utratą regre
su przepisywały , by właściciel wekslu natychmiast prawodawcy 
swemu o nieotrzymanej zapłacie wekslu swego doniósł, sposobu 
jednak pewnego wykonania się z dopełnienia tej formalności nie- 
oznaczały, teraźniejsza ustawa wekslowa i w tym względzie do
kładniejsza i dogodniejsza w art. 49. właścicielowi wekslu pozwa
la , skargę wekslową od razu przeciw w s z y s t k i m  d ł u ż n i k o m  
tegoż wekslu, lub też przeciw niektórym albo jednemu z nich po
dać, nie narażając go na utratę regresu przeciw tym, których je 
szcze nie skarżył; byle tylko według przepisu Art. 41. weksel 
swój poprzedniczo do zapłacenia prezentował, i prezentowanie to, 
jakoteż nieotrzymanie zapłaty wykazał protestem, który w dniu 
wymówionej zapłaty, lub najpóźniej w drugim dniu roboczym (SJBerf* 
tage) po dniu do zapłaty oznaczonym podniesiony być musi. Do
niesienie zaś ze strony posiadacza wekslu , o podniesionym pro
teście z braku otrzymanej zapłaty — bezpośredniemu prawodawcy 
(unmittelbaren Sorm ann) we dwóch dniach po tein zaprotesto
waniu przez list na pocztę oddany —  uskutecznić się mogące—- 
dowodzi poświadczenie urzędu pocztowego, że w tym dniu przez 
stronę interesowaną do Adressata list wysłano. Wszakże iw  tym 
wypadku, gdyby tego doniesienia zaniedbano, posiadacz wekslu 
tylko prawo do odsetków i kosztów utraca , sumę zaś wekslową 
żądać mocen jest. Jednakowo zaniedbujący tego doniesienia od
powiedzialnym się staje prawodawcom swym (SSortnannetn) za 
szkodę opuszczeniem tego doniesienia wyrządzoną.

W. Ponieważ §. 995 kodcxu cywilnego powszechnego , stopę procen
tów sześć od sta tylko między kupcami i fabrykantami upoważnio
nym i, i tylko w interesach z handlu pochodzących dopuszczał, 
sądy wekslowe bez względu na dawniejsze prawa wekslowe ró- 
żnemi czasy różnie rozstrzygały, przyznając czasem odsetki 6/ 100



a czasem tylko Yioo* —  Artykuł 50. nowej ustawy wekslowej roz
wiązał tę wątpliwość, i przyznał posiadaczowi w ekslu , który dla 
i.ieotrzymanej zapłaty protest podniósł, prawo 1. do sumy we
kslowej nie zapłaconej z odsetkami 6/ioo dnia uchybionej wypła
ty bieżącemi; 2, do kosztów protestu i innych wydatków; 3. do 
prowizyi y 3 od 100, to samo płacić obowiązany wydawca wekslu 
i poprzedniczy Indossant każdemu następującemu Indossantowi> 
który weksel wykupił. —

V. Artykuł 73 nowej ustawy wekslowej zawiera rozporządzenie wzglę
dem sposobu umarzania wekslów, w którym względzie dotąd w po
stępowaniu sądów brakowało jednostajności. Sposób amortyzowa
nia wekslów słusznie i sprawiedliwie różni się od sposobu uma
rzania innych dokumentów. Wymaga bowiem natura i przeznacze
nie obiegu wekslowego, ażeby właściciel, w razie zgubienia lub 
straty wekslu sw ego , nie był narażony na niepewność odzyskania 
zapłaty, przez zwłokę w wydaniu dokumentu, którym się weksel 
stracony amortyzuje. W tym celu artykuł powołany rozporządza:

a )  Właściciel straconego wekslu amortyzacyę tegoż w sądzie miej
sca zapłaty"żądać może;

b)  Sąd, który podanie o amortyzacyę wekslu otrzymał, ma wy
dać (bez słuchania strón interesowanych) edykt wzywający każ
dego posiadacza wekslu, by go w 45 dniach (które wtedy, kie
dy termin płacenia wekslu jeszcze nienadszedł, od pierwszego dnia 
po tym terminie zaczynać się mają) weksel ten okazał;

c)  Skoro amortyzacya wekslu wprowadzoną została, i termin onegoż 
zapłaty nastąpił, właściciel wekslu od Akceptanta zapłaty tegoż 
żądać może, jeżeli Go aż do amortyzacyi wekslu zabezpieczy; 
bez tego zabezpieczenia, tylko złożenia należytości wekslowej 
do składu sądowego żądać mocen jest.

VI. Nowa ustawa wekslowa zapobiegając niedogodnościom i sporom za
chodzącym według dawniejszych praw , względem zabezpieczenia 
należytości wekslowej, i odejmując sądom wszelką dowolność w o- 
znaczeniu, jak dalece złożone przez dłużnika zabezpieczenie we
kslu jest dostateczne, i czyli dłużnika uwolnić może od zapewnie
nia się osoby jego ,  wyrzekła w artykule 25. i 29. że sposób za
bezpieczenia należytości wekslowej jakoteż i miejsce, gdzie rzecz 
ku zabezpieczeniu dana, przechowana być m a, wprawdzie od li
niowy strón zależy, jednakowo wtedy, kiedy się one zgodzić nie 
mogą , ilość zabezpieczyć się mająca w gotowffinie sądownie zło
żoną być musi.

f  D okoń czen ie  na-slppi.)

Stosunki pograniczne mieszkańców Polski i Rosyi.
Wraz z uchyleniem linii cłowej miedzy l l o s y ą  a P o l s k ą  o- 

głoszono porządek cłowy i przepisy co do przejazdu osób na granicy 
p o l s k o - r o s y j s k i e j .  Dawniej już podaliśmy w piśmie tem wiadomość
0 cłowych komorach i o nadaniu im szczególnych przyzwoleń. Właści
wie na t y c h  tylko punktach mogą być towary przywożone i wywo
żone, wszelakoż postanowiono oraz, że minister finansów zostaje u- 
poważniony do oznaczenia nowych punktów komunikacyjnych, urzą
dzenia targów na pograniczu dla sprzedaży zboża i wyrobów ręko
dzielnictwa, i do wydania nowych przepisów dla cłowych urzędów 
względem trybu załatwiania spraw w tej mierze. Minister finansów 
działać ma jednak za porozumieniem się z namiestnikiem królestwa, 
a zmiany te przedsiębrać tylko wtenczas , gdyby zaszły reklamacye ze 
Strony Austryi lub Prus. —  Administrację cłową oddzielono zupełnie 
od czynności komisyi finansowej królestwa. Dla złożenia zwierz
chności pośredniczącej między Warszawą a Petersburgiem urządzono 
w kancelaryi księcia namiestnika wydział dla spraw cłowycb, a kie
runek jego poruczono ces. ros. rzeczywistemu radzcy państwa, panu 
Jeweckiemu. Wydziałowi temu przydzielono znaczny zakres działania,
1 przyznano mu także kompetencyę w procesach konfiskaty towarów. 
Czynności urzędowe w urządzonych teraz komorach cłowych odby
wać się mają w języku rossyjskim, chociaż zresztą wolno stronom u- 
żywać w zachodzących tam sprawach swoich także innego języka, Dla 
ułatwienia obrotu pogranicznego ziemiopłodami i wyrobami domowe-

D w a j a k t o r o w i e.
(  Dokończen ie .)

—  Chciej part Wybaczyć... odezwał się po chwilce kolega sła
wnego Bruneta, czytając niby z wielką uwagą najświeższy numer Mo
nitora; znajduję tu wiadomość, która mnie interesuje. Pan wiesz, że 
Monitor to prawdziwy barometr, wskazujący ludziom przechadzającym 
się po świecie politycznym deszcz lub pogodę. —

—  Mości k siążę, odrzekł p. Talleyrand, wiem to , ponieważ pan 
to powiadasz 1

mi dostatecznem będzie ustne na cłowej komorze wniesienie , jeźli 
przypadający ztąd podatek nieprzenosi 5ciu rubli śrebr. Wzajemną 
koinunikacyę dla mieszkańców osiadłych na przestrzeni trzech mil od 
granicy , zatrzymano jak dawniej za okazaniem kart legitymacyjnych 
na ośm dni, a dla mieszkańców włości linią pograniczną przeciętych—  
za okazaniem kart legitymacyjnych na jeden rok wydanych. Koinu- 
nikacya ta jednak podlega jak najściślejszej kontroli, a najgłównijj- 
sze punkta tyczącej się instrukcyi są następujące: Mieszkańcom po
granicznym wolno przekraczać granicę tylko przez te komory cłowe 
i temi drogami, które w tej mierze wyraźnie są oznaczone lub je 
szcze będą. Obowiązani do służby wojskowej , mogą tylko wtenczas 
otrzymać karty legitymacyjne, jeżeli posiadają dostateczną rękojmię, 
że w oznaczonym terminie powrócą znów do królestwa. Osobom, 
którym wytoczono proces sądowy lub policyjny, albo zostającym w tej 
mierze pod obserwacyą, jako też duchownym —  niemogą być w ogól
ności wydawane karty legitymacyjne. Na ośm dni brzmiące karty legi
tymacyjne wydawać będą przełożeni obwodów, wójci gmin i burmistrze 
bezpłatnie i „in dupło” na zwyczajnym papierze. Jeden egzemplarz 
zatrzymuje ten urząd, od którego karta legitymacyjna wychodzi. 
Wójtowie gmin i burmistrze mają w pomienionym okręgu pograni
cznym trzech mil przestrzeni, sporządzić spis mieszkańców pogranicza. 
Kopie tych spisów otrzyma przełożony obwodowy i komendant od
działu żandarmeryi. Tylko umieszczeni w tych spisach i nienależący 
do wyż wTspomnionych kategoryi, mogą otrzymać karty do podróży. 
Wójtowie gmin i burmistrze winni ciągle uzupełniać te spisy, a cy
wilni gubernatorowie i szefowie wojskowi upoważnieni są do przed
sięwzięcia każdego czasu rewizyi, czy-też ludność pograniczna nale
życie jest kontrolowana, i czyli nadchodzące karty legitymacyjne są 
do protokołów cłowych urzędów' należycie wciągnięte. Roczne karty 
legitymacyjne wydawane będą tylko posiadaczom dóbr, linią cłową 
przeciętych (sujets m is ie s)  , mieszkańcom tych włości i takim, któ
rzy wykażą się otrzymanem pozwoleniem do swobodnej komunikacyi 
pogranicznej i umieszczeni są w spisie mieszkańców pogranicza. Dzie
ci, udające się do swoich rodziców zatrudnionych po tamtej stronie 
granicy, mogą aż do dwunastego łącznie roku swojego wieku prze
kraczać granicę bez karty legitymacyjnej, jednakże tylko w zakresie 
włości linią graniczną przeciętej, i na jedną milę odległości. Rze
mieślnicy , pachtarze wydoju i żydzi, nieposiadający żadnych gruntów 
po tamtej stronie granicy , i niemający żadnych rolniczych zatrudnień 
tam sprawować, tudzież przybywający z innych włości najemnicy nie- 
wciągnięci do spisu ludności, jako stale zamieszkali na miejscu, nie 
mogą na rok cały otrzymać karty legitymacyjnej. Takie karty wy
dają przełożeni obwodu własnoręcznie, na papierze zwyczajnym, bez
płatnie , i w pięciu egzemplarzach, z których jeden zostanie w ręku
w y s t a w c y ,  d r u g i  u  d o z o r c y  n a j b l i ż s z e j  r o g a t k i  c ł o w e j ,  t r z e c i  a  s z e -
fa obwodowego żandarmeryi, a czwarty u wójta gminy lub burmi
strza. Oprócz tego prowadzony ma być czworaki rejestr wydawa
nych kart legitymacyjnych , i co roku funkeyonaryuszom pomienionym 
przesełany. Właściciel włości linią graniczną przeciętej wymienić ma 
w dobrach swoich tę drogę, którą jedynie będą mogli przechodzić 
piesi, i którą odbywać się powinna nietylko zwykła komunikacyaj lecz 
także przewóz wszelkich płodów z p ó l , łąk i lasów. Drogę tę obo
wiązany będzie właściciel zamykać rogatką i baryerą w ten sposób 
iżby żadna obca osoba nie mogła tamtędy przejeżdżać. Również mu
si on za to zaręczyć i wziąć na siebie odpowiedzialność, aby pod 
zagrożeniem kar oznaczonych w tej mierze, nikomu niewolno było 
przekraczać granicy ani pieszo ani jezdno, i żeby oprócz wyrobowi  
inwentarza z własnych jego dóbr nie wywożono żadnych przedmiotów 
za granicę, tak z jego strony jako też i jego domowników, za któ
rych jest odpowiedzialny.

Za nadużycie przy udzieleniu kart legitymacyjnych na czas je
dnego roku następują oznaczone w instrukcyi z i7/2g listopada 1842  
kary; za nadużycia, których dopuszczą się osoby, mające prawo do 
otrzymania ośmiodniowej karty legitymacyjnej, postanowiono następu
jące kary: za przekroczenie dozwolonego terminu za pierwsze 10 dni 
1 rubcl śrebr, za każde 24 godzin, za nieprawne zaś przebywanie aż 
do jednego miesiąca po 2 ruble śrebr. za każde 24 godzin, ,,Ktoby 
zas po upływie jednego miesiąca do dom niepowróeił, karany ma być 
zamknięciem w turmic od trzech miesięcy aż do roku, i utraca na 
zawsze prawo otrzymania karty legitymacyjnej,’, dalej podlega i ten 
karaniu , ktoby bez karty legitymacyjnej lub w punkcie wzbronionym 
przekroczył granicę , albo kartę swą legitymacyjną innemu odstąpi! 
i k dy Urzędnicy zaś ,  którzyby przy udzieleniu kart legitymacyjnych 
zawinili niedbałością lub dopuścili się fałszowania , podpadają nictyl- 
ko karze, lecz nadto będą od urzędu całkiem uchyleni.

111 1 aa ■ ______

— Barometr, rzekł aktor, niewróży d z iś . nic dobrego; niebo 
grozi burzą!... Uważałem, że to się ponawia zawsze w miesiącu lipcu 
każdego roku, od czasu wzięcia Bastyli!...

—  Wyznać muszę, Mości książę, odrzekł dyplomata; żem tego
niewiedział!

— Więc pan nic niewiesz o polityce?
—  Umiem grać komedyę.
—  Ah! w samej rzeczy, zapomniałem... Mówmy o panu, o pań

skim talencie, o pańskich tryumfach; zresztą i ja niejestem zupełnie 
obcym w pańskim zawodzie...
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— Pan? Mości książę!
—  Jak mnie pan widzisz! kogoż niezmusiły komedye publiczne 

odgrywające się od' lat czterdziestu do grania komedyi lub dramatu? 
Jak się panu zdaje, panie Potier?

Pan Talleyrand zagryzł wargi i rzekł:
— Słuszna uwaga Mości książę; wszyscy jesteśmy aktorami 

chcąc niechcąc; na nieszczęście jednym sypią oklaski, a drugich wy- 
gwizdują!

— O! wiem ja to dobrze! odparł Potier; mimo mego wysokie
go stanowiska doświadczałem to na sobie !

— Jakto , wygwizdanie czyli oklaski ?
—  Wygwizdanie, rozumie się: teatr wart więcej niż polityka;' 

tam przynajmniej gwizdają ci co płacą na wstępie za prawo gwizda
nia ; my zaś biedni dyplomaci, biedni ministrowie, biedni mężowie 
stanu...

—  I cóż! Mości książę, zapytał książę?...
—  A cóż! nas wygwizdują gratis!
Pan Talleyrand zagryzł powtórnie wargi.
—  To wcale niesprawiedliwie, Mości książę, zawołał po chwi

li milczenia; niegodzi się wygwizdywać w taki sposób aktorów do
branych , którzy rządzą światem !

—  Podzielam pańskie zdanie; kiedy się jest pewnym pięknego 
dochodu, nienależy narażać się na wygwizdanie tylko za pieniądze.

Rzecz nie do uwierzenia! Pan Talleyrand jeden z najświatlej
szych mężów w całej Francyi, czuł się zupełnie pokonanym pociska
mi człowieka, którego w duszy nazywał „ w ł ó c z ę g ą  t e a t r a l n y m ” , 
już myślał jakby przybrać znowu swoje nazwisko, swoją rangę i go
dność; lecz wstydził się być pobitym od takiego przeciwnika; chciał 
powetować klęskę ,* a rozmowa wszczęła się znowu w tym samym to
nie między artystą przebranym za księcia , a dyplomatą przeistoczo
nym w komedyanta.

Aktor odezwał się do dyplomaty z następującem zapytaniem :
—dow iedz  mi pan, panie... Potier, od jak dawna grywasz ko- 

medyę ?
—  Racz Mości książę wybaczyć, odpowiedział p. Talleyrand, 

niemam pamięci co do dat; ale ponieważ według zdania Waszej Ex- 
celencyi, każdy gra swoją rolę na tym świecie, przypominasz sobie 
książę p i e r w s z e  s w o j e  w y s t ą p i e n i a  na scenie politycznej ?

—  Zaraz! zawołał Potier, usiłując przypomnąć sobie dawne 
czasy; po raz pierwszy wystąpiłem w małej sztuczce, pod tytułem; 
„Seminaryum” i grałem w niej rolę młodego abbee Perigord.

Pan Talleyrand, który ciekawy był słyszeć ocenienie swego ży
cia publicznego z ust człowieka z pospólstwa i bezstronnego, posta
nowił prowadzić rzecz dalej,

—>.A potem, Mości książę?
Potier usiłował ile możności pozbierać w pamięci niektóre szcze

góły z historyi współczesnej , i na traf taką dał odpowiedź zbyt za- 
Pfdzonemu badaczowi:

— Później! grałem jeszcze komedye z moim przyjacielem hra
bią de Choiseul-Gouffrier; jako ajent jeneralny duchowieństwa frnn- 
cnzkiego, zbroiłem statek korsarski przeciw Anglikom. Cóż wt e m  
dziwnego? w tej epoce, świat cały miał zawrót głowy: papież przy
jął dedykacyę Woltera; jenerałowie trudnili się haftem; księża od
prawiali msze w budoarach , a szlachta słuchała z przyjemnością de
mokratycznych impertynencyi Figara!

•— A potem, Mości książę?
— Ja, arystokrata, żądałem równości klas i wspólności praw: 

komedya!— Ja , biskup w Autun , obstawałem za wolnością wyznań i 
mteligencyi : komedya!-— Ja, wychowany, żywiony w kościele, wy
wołałem sprzedaż dóbr kościelnych na rzecz narodu: komedya! —

oniec j a , najstarszy z rodu, stałem się dobrowolnie najgorliw" 
ym zwolenmkiem rewolucyi, znoszącej tytuły i przywileje. Otóż 

moj panie, mnóstwo komedyi, które grałem! —  Cóż pan o tem są-

Pan Talie,
— Potem, książę?

Od owego dnia, zaczął znowu nieprzebłagany Sosia, wzra-
stała ważność moich roi w miaro. f * * r • *r* x r»a i? świetności mojej reputacyi; figuro
wałem n ateatize  w uxemboiug przy pierwszej owacyi Bonapartego, 
figurowałem także w wesołem intermezzo 18. brumaire ; byłem po
wiernikiem strasznego męża, którego nazywano wnet picrwszvJ  kon_
ąulem, wnet cesarzem; stary już jestem , pamieć mnie opusacza.....
jednak przypominam sobie jeszcze krwawą trajedye, w którćj, ile mi 

zdaje, wyrzekłem kilka słów pobłażania lub okrutnćj obojętności..-
— Jak pan nazywasz tę trajedye?

—  Książę d’Enghien!
—  Panie! ... Zawołał książę Talleyrand... Powstał z fotelu z wzro

kiem utkwionym w śmiałego komedyanta; lecz natychmiast znowu u- 
siadł i rzekł z cicha:

— Racz pa 1 mówić dalej , Mości książę.
— Cóż panu mam powiedzieć, panie... Potier? moja komedya o 

stu aktach jest tak zawiła, tak ponura, tak skomplikowana!—  Mia
łem do czynienia z tyloma publicznościami, z tyloma autorami, zty-- 
loma dziełami ziemi i dobremi! zresztą grałem zawsze z zamiłowa
ni a, z powołania, z miłości własnej, nietroszcząc się bynajmniej o 
nazwisko poety dramatycznego , ani o rzeczywistą zasługę sztuki lub 
jej moralność; systemem moim było przyjmować wszystkie role bez 
wyjątku, by je tylko odegrać jak najkorzystniej, jak aktor sumien
ny dbający przedewszystkiem o dobro swego teatru; w polityce nie- 
byłem może niczem innem , jak tylko wielkim artystą ; poświęcałem 
się sztuce z miłości dla sztuki!

Pan Talleyrand wpatrzył się z wielką uwagą w tego starego 
aktora, oceniającego karyerę jego publiczną w sposób dość jenialny, 

jakkolwiek może niezupełnie prawdziwy; w tej chwiii może mimo
wolnie zapragnął książę, aby z nim kiedyś historya postąpiła na 
wzór tego łagodnego sędzi, i upatrywała w długoletniem życiu księ
dza de Perigord, nie przewrotność polityka zmiennego, lecz utwory 
artysty politycznego, który w nieustannej metamorfozie zastosować 
się umie do wszystkich tonów gry życia publicznego.

Książę rzek ł,  dając ostatni zwrót tej trawestyi; pańska kome
dya,  zastosowana do wysokości tego świata, nabawia mię niepoko
jem i przejmuje obawą o pana. Istotnie, szczęśliwszym się czuję 
od Waszej Excelencyi i niepozazdraszczam ani Jego wielkości, ani 
w spomnień, ani mądrości; wielkość prawdziwego komedyanta, jakim ja 
jestem, jest przemijająca, lecz nikt na nią nie płacze: moje wspo
mnienia ubarwione są sympatyą publiczności i wdziękiem wesołości  
publicznej; umysł mój igrał tylko przyjemnemi iluzyami, a zwycięża
łem moich nieprzyjaciół na parterze, tylko zniewalając ich, aby mnie 
słuchali i sarni się bawili. Niech żyje czapeczka figlarska aktora Po-  
lier! To mi berło , które nic skrzywdziło żadnego z swoich podda
nych; to mi władza k r ó l e w s k a ,  nikogo nie tyranizująca, nie ambi
tna, nie zazdrosna, ho chętnie podziela swą władzę z innymi poten- 
tam i: Oy , Arnal i Brunet!

Staremu Potier schlebiały również pochwały pana Talleyrand, 
który udawał skromnego, by go lepiej mógł chwalić; lecz uczucie 
wdzięczności, jakiem go przejmowała ta pochlebna sprawiedliwość 
nie było dość silne, by mu przeszkodziło wymierzyć jeszcze jeden 
mały pocisk złośliwy przeciw dufryiamu dyplomacie.

—  Panie, rzekł do księcia, znam wszystkie czyny pańskiego 
panowania w komice, widywałem Cie bardzo często na scenie, a ra
czej na tronie teatru ^des Varietes.u Mógłbym, zdaje mi s ię ,  w tej 
chwili przypomnąć sobie tytuły, osnowy, nawet ustępy z pańskiego 
zabawnego repertoaru; jednak jedno tylko mnie dziwi, kiedy wspo
mnę o pańskich utworach dramatycznych, a to jest ,  że panu się chcia
ło występować w melodramacie bardzo smulDyin, bardzo boleŚDym, 
który przed kilkoma laty grano w Paryżu...

—  Kiedyż t o ,  Mości książę! zapytał książę z piwnym pozo
rem rzeczywistej ciekawości.

—  W roku 1814.
—  A tytuł ąztuki?
—• Hotel przy ulicy Saint -  Florentin !
Pan Talleyrand przykrzywił usta wymuszonym uśmiechem; po

jął bowiem od razu —  że przeciwnik jego ponawia atak z innej stro
ny, inną zachodzi ścieżką; czekał w milczeniu, zdecydowany zape
wne wychylić kielich aż do dna,

—  Nienawidzę tej sztuki, mówił dalej aktor paryski, i wyznać 
muszę , że pan sobie przez nią nawet zaszkodziłeś w mojej opinii,

sama przez się była gorszącą, to przyznaję, lecz ile mi się 
zdaje przyczyniłeś pan tam wiele rzeczy dziwnych, złośliwych i nie- 
uzasadnionych.

Pan Talleyrand powstał, zapewne aby już nic więcej nie sły
szeć ; a w chwili, gdy już kulę swoją wziął do rąk, wszedł jego ka
merdyner i doręczył mu najnowszy numer Monitora, który przed 
kwadransem nadszedł do Orleanu: byłto Monitor z dnia 26, Lipca 
1830!

— Mości książę, rzekł książę, zwracając się do aktora, dzien
nik ten przeznaczony jest dla Waszej Excelencyi...

—  Panie Potier, odpowiedział artys ta ,  bądź tak grzeczny i 
czytaj dla mnie... i dla siebie, jeżeli to pana interesuje... Słucham 
pana.
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Pan Talleyrand rozłożył dziennik ministeryalny, i prawie w tej 

samej chwili z rąk go wypuszcza; były doradzca Ludwika XVIII., 
właśnieco przeczytał fatalne ordonanse Karola X . !

Po chwili rzekł z uśmiechem do artysty, kłaniając mu się z u- 
daną pokorą :

—  Mości książę, za chwilę wracam do Paryża; powołuje mnie 
znowu stary teatr moich sukcesów, a może przyjdzie mi jeszcze  
wystąpić tam w wielkiej uroczystości dramatycznej, życzę sobie, 
aby to było ostatnim moim utworem.

—  Czy pańska rola będzie piękna?
—  Staraniem mojem będzie odegrać ją tak , aby mnie przyniosła

zaszczyt a drugim pożytek.
—  Jak to ?
— Dowiesz się pan o tem później.
—  I cóż to za nowe a rcy -d z ie ło ,  które ma zamknąć pańską

karyerę dramatyczną ?
—  Tytuł sztuki będzie, jak mi się zdaje: F f e w o l u c y a  r o k u

1830.
Rzekłszy te słowa zrobił p. Talleyrand kilka kroków by się

P o c z ą te k  Lynch - sadu w  A m eryce.
W iadomy je st  poniekąd L y n c h - S ą d  Amerykański, gdzie tego, kogo opinia 

publiczna potępia, osmarowują mazią od stóp do głow y, polem tarzają w p ie
rzu , i  w sadziw szy tego „ptaszka" na laczki, oprowadzają wolnym krokiem po 
ulicach; dochodzą też nas czasami doniesienia o spełnieniu podobnych wyroków, 
na kogo pospólstwo tamtejsze bywa rozjątrzone; a łc początek sądu tego n ie był 
potąd wiadomy. Utrzymywano wpraw dzie, że wynalazcą miał być niejaki pan 
Lynch , dawniej w Ameryce sędzia znany z surowości. A le  sposób tej kary za
prowadzony już był wprzódj je szcze  za A nglików , i Amerykanin p. C. M. T ay
lor tak o nim rozpowiada: W  Marcu roku 1775 stał w  B ostonie załogą Major
Nesbit z 47 pułkiem angielskim , a nienawidząc kolonistów , wyszukiwał różnych 
sposobów jakby im dokuczyć. I między innem i, doradził żołnierzom sw oim , aże
by wieśniakom przychodzącym na targ do m iasta, wystaw iali na przedaż co mają 
z  broni. Jakiś m ieszkaniec z Y ilłarica dał się  u w ieść , i  odkupił u żołn ierza  
starą strzelbę za trzy dolary. A le N esb it, który tylko na to czatow ał, kazał 
go schwytać i  nazajutrz na nim wykonać ową zelżyw ą karę , przyczem  je szcze  | 
sam Major stanął na czele  swoich grenadyerów, dwudziestu doboszom i muzy
kom kazał przygrywać m arszu łotrow skiego ( R o u g e ’ s m a r s h ) ,  i  przodem  
wozu skazanego oprowadzał. Dopiero gdy na rynek p rzysz li, rozpędziło ich z e 
brane pospólstw o, i  uwolniło zhańbionego, ale rozjątrzenie między ludem zo
stało w ie lk ie , szczególnie gdy i zażalenia magistratu miasta V illarica wniesione 
do generała Gage nie odniosły żadnego uwzględnienia. Odtąd powstała między 
Amerykanami a Anglikami największa nienawiść i była powodem do pierw szego  
w e trzy tygodnie potem rozlew u krwi w Lexington. A le Amerykanie przejęli 
od nieprzyjaciół swoich równie dobre jak i złe rzeczy , i zaprowadzili u siebie  
później ten obyczaj nieludzki.

Now e zastosowanie telegrafu elektrycznego.
T elegraf chyżością wyprzedza w iatry, i na tern doświadczeniu obmyślili 

Amerykanie podawać sobie od czasu do czasu wiadomości o kierunkach wiatru,
I  tak telegraf idący z Chicago do T o led o , notuje żeglarzom  z Cleveland i Buf
falo a nawet aż do jeziora Ontorio wznieconą u siebie burzę. Zwyczaj ten w iel
kie w  praktyce przyniesie korzyści. Burza bowiem przebiega w  godzinie dwa
naście do piętnaście mil w przecięciu; okręt zatem wypływający z Nowego Yor
ku do Orleanu now ego, może dw adzieścia godzin wprzódy w ied z ieć , że go na 
morzu Meksykańskićm czekać będzie burza.

Postrzegać sio zaczęli A n glicy , że co do praktyki wyprzedzają ich  już 
pobratymcy amerykańscy; a przecież nie zaprowadzają u siebie podobnych te le
grafem doniesień, chociaż może nigdzie nie przysłużyłyby się więcej jak  na wo
dach irlandzkich, szkockich i angielskich.

Domy elektryczne.
Od kiłku la l doświadczają po niektórych domach w  Nowym Yorku szcze 

gólnego wpływu elektryczności, ta k , że dom cały ze w szystkiem  co w nim je s t ,  
przedstawia się  mieszkańcom na kształt istotnej bateryi elektrycznej. Ciekawe 
w  tej m ierze doświadczenia przytoczył na odbytem w  tym roku zgromadzeniu 
amerykańskiego towarzystwa uczonych w Newhawen profesor L oom is, i  wypisu
jemy je  tu w krótkości:

„Już z oddalenia rażą te domy osobliwością sw oją; wypadają z nich bo
wiem  chwilami iskry znacznej w ielkości z trzaskiem , i to ciągiem przez kilka 
m iesięcy do roku. Obcy w szed łszy  tam, gdy kogo witając za rękę ś c iśn ie , do
staje dotkliwego uderzenia i w cale nieprzyjem nego, a damy zbliżając usta do 
sieb ie  obsypane bywają iskrami. Iskry też wylatują, gdy kto za klamkę bierze, 
albo dotyka złoconych ram zw ierciadła , gazowych rur albo innych ciał kruśco- 
w y c h , osobliw ie je że li zostają w  jakiem połączeniu z ziemią. W  pewnym domu, 
gdzie te postrzeżenia czyniłem , dziecię małe otwierając drzw i, dostało tak s il
nego uderzenia, że z przestrachem  |uciekało. Sama zaś pani domu, gdy się  
zbliżyła do tuby, którędy się  na słu g i w oła , (b o  trzeba w ie d z ie ć , że  w Amery
ce czeladź z zasad „równego uprawnienia" nie odzywa się  na d zw o n ek ), otóż 
pani domu, gdy zbliżyła usta do luby, ażeby kogoś ze sług zaw ołać, dostała po 
twarzy tak dotkliwego c ięc ia , że odskoczyć m usiała, i dopiero aż tube wprzód 
ręką objęła, dało je j się  usta do niej przyłożyć. Kiedy kto z izby do izby prze
chodzi, a przypadkiem stan ie na sznberek m ąsiężny przy drzw iach , zadrgają 
pod nim nogi jak podcięte."

oddalić; Potier zrzucił spiesznie perukę, ordery i przybraną postać; 
pospieszył ku panu Talleyrand i prosił o przebaczenie za swoją 
szczególną śmiałość. Wspaniałomyślny książę podał mu rękę z naj
lepszą gracyą w świecie i rzekł :

— Żegnam pana, panie Potier; kto kogo z nas pokonał?
—  Książę wie o tern; ale to zapewne nie pierwszy raz; źeś 

Wasza księcia Mość raczył się dać pokonać!
Kilka dni po tern spotkaniu, zajmowała nowa dynastya w Tui- 

leryach miejsce starszej linii Burbonów, a pan Talleyrand wystąpił 
znowu na dworze angielskim jako pełnomocny minister dworu fran- 
cuzkiego.

Pan Talleyrand i Poiier spotkali się raz jeszcze na wielkim go
ścińcu; obadwa w osobnycn powozach puścili się w podróż straszną 
i tajemniczą; jeden jechał szukać schronienia na cmentarzu „ Pere  
Lachaiseu \ drugi by spocząć w grobie w V alenęay ; musieli się 
poznać zapewne i witać z głębi swych trumien ; a jeżeli umarli roz
mawiają jak za dawnych czasów, ciekawą byłoby rzeczą wiedzieć, 
co sobie powiedziały, jakicmi słowami się żegnały cienie tych dwóch 
sławnych aktorów.

„W  kilku domach zjawiska te były tak nadzw yczajne, że  ludzie ginęli ze  
strachu. Szukałem temu przyczyny, i sądzę że ta elektryczność zbiera sie  od 
tarcia nogami po podłodze wysłanej kobiercami wełnianem i i aksamitami, bo po
dobne materye niezmiernie chwytają elektryczną 'materyę. Nigdy jednak niedo- 
św iadczać tego la tem , zaw sze tylko zimową porą i to w izbach mocno opala
ny ch, w domach z fundamentu mocno zbudowanych, i w  porach tęgiego zimna 
na dworze."

Że kobierce podesłane mają być'osadą elektryczności po domach, je st  mo
że śm ieszna liypoteza profesora Loomis , a le  dóin elektryczny sam ważną jest  
rzeczą , byśmy nie domyślali się  pewnego procesu chemicznego lub galw aniczne
go , który się  wewnątrz ziem i odbywać m oże, zw łaszcza kiedy dzielność e lek 
tryczna osobliwiej przez owe przedmioty d z ia ła , które w  styczności z ziemia 
zostają , i kiedy z tizylci wiadom o, jak się  gdzie  niegdzie spotężają siły  elektry
ki powietrznej i magnetyzmu kruścowego.

Spór godzin dziennych.
Godziny dzienne pokłóciły się  r a z , która z nich zacniejsza.   Precz z

drogi! zawołała p iąta , jam godzina zaranna, a poranek złotorodnypilnym sprzyja.
Aż tu występuje siódma: proszę mi nie przym awiać, ja  czczość uchylam i

p r z y n o s z ę  k a w ę .  A  p r z y te m  z n a c z e n ie  m o je !  S ie d m io g r ó d ,  s ie d m  w y s p  J o ń s k ie h

siedmiu braci śp iących , siedm mędrców G recyi, siedm kunsztów w olnych, siedm  
cudów świata, o siedmiu wzgórzach stolica św iata, siedm Gottingskich [profesorów.

D osyć, dosyć, bez pracy nic nie będzie, zawołała ósma, a jam godzina któ
ra do pracy wołam. Pracowitość ozdobą obywatelską, nią państwa, nią św iaty stoją.

Praca bez s i ł ,  dzieciństw o, zawołała w  odwodzie dziesiątą. Powtarzam , 
praca wymaga siły , a ja ze śniadaniem przybywam. Z tęsebnotą ogląda się  za 
mną robotnik, zemną dopiero szklankami dzwonią.

W  tem odzywa się ponura dwunasta. Ustąpcie ! ja to najpełniejsza godzi
na , tuzin, —■ dwanaście razów , nie żart. Jeść śniad.anie nie każdy m oże, i  to 
zbytek zresztą; ale je ść  obiad musi wszystko co żyje. Ja jestem  poskrom iciel- 
ką g ło d u , i wyłupia nie jeden oczy za mną czy idę. Co za uroczysta godzina. 
O dwunastej godzinie składają przysięgę, od jedynastej do dwunastej wizyty dy
plomatyczne , o dwunastej uczeni na sesye się  schodzą.

Hihihi! parsknęła godzina pierw sza, ja  mało liczę , ale m ilczeć nie mam po
wodu, bo jestem  p ierw szą , która połowicę dnia otwieram. O dwunastej, b e! k le- 
padło m ieszczańskie; ale o pierw szej otwiera się  table d’hóte, a tu panowie jadają.

Nie czupurzyła byś się  tak, odpowie druga; ze mną w koleżeństw ie przy
bywa M orfeusz, i daje posłuchanie; o drugiej godzinie siesta moje dobrodziejki.

A ja  ją rozpędzam brzękiem tac kawianycli szepnęła trzecia. O proszę i 
o mnie nie zapominać, bo jak straw ie obiad bez kawy?

Co tam trawie, mówi piąta, kiedy brzuch za podwieczorkiem się ogląda.
A ty go homeopatycznie tylko nasycasz, mówi siódma. Już moja Siostra 

zaranna wysławiała cnotę siódmą, a ja  jej przyczyniam zalet. Ze mną robota 
usta je , ja  jestem  wybawicielką zpod jarzm a pracy, i znużonego odwołuję na 
spoczynek po trudach. Ja siódm a, jestem  siedm io-gw iezdcem  niebieskim  przy
świecającym swobodzie czeladzi. Podczas gdy się  tak siódma rozw odzi, i ani 
ósmej ani dziewiątej przyjść do słowa nie daje, nadeszła nagle dziesiąta. — P o
kój wam! to były jej s ło w a , tak jest pokój, jaki ja  rozsełam  na miasto i kraj 
cały, bo ze mną idą społem i  sen luby i serenady i pieszczoty....'

M ilcz! zawołały w szystkie, M ilcz! Tobie nie z nami m iejsce, ty niepoko- 
iciellco biesiad w eso łych; precz z tobą strażnicą stróżów nocnych, w ięzicielko  
hulanki ochoczej. Precz niech nam nie zaw adza, w ołały w szystkie a z nićmi 
szynkarze.

Chwalebna otwartość.
Częstokroć zdradzają dzieci mimo w iedzy i  w oli niejedną słabość ludzką, 

które wiek dojrzalszy ukrywa starannie przed ciekaw ością świata. Na w ieczo
rze u państwa (% ”') otoczyło kilku chłopczyków trzyletnią dziew czynkę w  za
m iarze, aby jednego z nich wybrała do tańcu. Dziewczątko robiąc naturalny u- 
żytek z obudwu rąk, wskazało dwóch naraz. „P roszę, co za filutka, — rzekła  
jedna z panien — wybiera dwóch naraz." — „Dobrze robi — ozwała się na to 
jej przyjaciółka: — wszak my w szystkie ta k ie ."  —
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